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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A

CESARSKO-KRÓLEWSKIEJ
WARSZAWSKIEJ MED Y KO - CHIRURGICZNEJ 

A K A D E M J I.
(I) n k o ń c z e n i tv)

§ 105, Studenci niewypełniający swoich obo­
wiązków i poleceń w ładzy akademickiej, mogą 
stosownie do stopnia przekroczenia, podlegać: a) 
napomnieniu mniej lub więcej surowemu, które u- 
dzielane im będzie przez podinspektora, inspekto­
ra  i prezydenta akademji; b) aresztowi mniej lub 
więctj długiemu, i c) wykluczeniu z akademji.

T a  ostatnia jednak  kara powinna być wyrzeczo­
na przez konferencję akademji i nie może być wy­
konaną, aż po zatwierdzeniu je j przez kuratora o- 
kręgu naukowego warszawskiego.

§ 106. Aby studenci akademji znali dokładnie 
swoje obowiązki, doręczy się każdemu z nich przy 
zapisie do akademji, exemplar/, oddzielnych dla 
nich przepisów, ułożonych przez konferencję, a za­
twierdzonych przez kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego.

§ 107. D la ugruntowania uczniów w zasadach 
religji i wpojenia w ich serca prawdziwej pobożno­
ści, zwierzchność akademji ma przestrzegać, aby 
każdy według obrządku religji swojej, dopełniał 
wszystkich jej obowiązków.

R o z c z u l  IX.
0  kursach nauk i examinach.

§ 108. Nauki, mające się w ykładać w W arszaw ­
skiej m edyko-chirurgicznej akademji, z rozdziele­
niem ich podług katedr, między professorami i 
adjunktam i są następujące:

1 A djunkt
1 P rofessor { Fizyka, chemja i m ineralogja.|  Fiz
1 L aborant
2 P rofessor i Botanika i zoologia zan ato m ją
1 P rosek to r j porównawczą.
3 P rofessor / Anatomja opisowa, topograficz-
2 P rosek tor jn a  i praktyczne ćwiczenia w sek- 
2 A djunkt (cjach.

Professor
L aborant
Professor
Adjunkt
Professor

7 P rofessor
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Professor
Adjunkt
Professor

Professor
Adjunkt

Professor
A djunkt

Professor
Adjunkt

j Farmacja.
( Fizjologja z histologją i anato- 
(m ją drobnowidzową.

Patologja ogólna, hygiena.

I T erapia ogólna, m aterja lekar­
ska, nauka pisania recept i toxy- 
kologja.

I Akuszerja , nauka o chorobach 
położnic i nowo narodzonych dzie­
ci i klinika akuszeryjna.

Chirurgja teoryczna z oftalmologją.
Chirurg ja operacyjna z desmur- 

Ig ją i klinika chirurgiczna, w k tó ­
rej są oddziały dla chorych syfili- 
tyczuych i z chorobami ocznemi.

! T erapja szczególna, klinika tera­
peutyczna i anatomiczno-patolo- 
giczne otwieranie zwłok.

1 M edycyna sądow ą z nauką o cho­
robach um ysłowych i policja lekar­
ska z ćwiczeniami praktycznemi.

|  Policja w eterynaryjna i choroby 
(epizootyczne.

SH istorja medycyny i w y' ład u- 
rządzeń lekarskich.

Uwaga 1. Fizyka, chemja, mineralogja, bota­
nika, zoologja z anatomją porównawczą w ykłada­
ne będą z należytem ich zastosowaniem do m edy­
cyny i farmacji, w zakresie dla tego niezbędnym.

Uwagu 2. W  nadzwyczajnych w y p ad k ach , 
w których należałoby korzystać ze specjalnego 
usposobienia którego z professorów lub adjunk- 
tów, konferencja akademji będzie mogła poruczać 
mu w ykład szczegółowego jakiego przedmiotu, 
chociażby podług wyżej podanego rozkładu nauk, 
przedm iot ten do innej należał katedry.

§ 109. W ykład  nauk lekarskich w akademji, 
będzie pięcioletni z podziałem na dwa kursa: to 
jes t kurs przygotow awczy, składający się z nauk 
przygotow awczych i trw ający dwa lata, oraz kurs 
właściwych nauk lekarskich, trw ający  trzy  lata.

Kurs farmaceutów trw ać będzie dw a lata.
§ 110. K urs nauk rozdziela się na półrocza

8 A djunkt

9 Adjunkt

szkolne, z których pierwsze liczy się od dnia 16 
(28) Sierpnia do d. 11 (23) Grudnia, a drugie od 
dnia 2 (14) Stycznia do dnia 3 (15) Czerwca. 
Czas od dnia 3 (15) Czerwca do 16 (28) Sierpnia 
przeznacza się na wakacje. W  tym czasie od 
3 (15) Czerwca do 19 Czerwca (1 Lipca odbywają 
się examina: studentów  kursu  przygotowawczego 
dla przejścia na kurs właściwych nauk lekarskich 
i studentów tego ostatniego kursu, dla otrzymania 
stopni naukow ych. W  czasie zaś wakacji do po­
czątku pierwszego akedemickiego półrocza, od­
byw a się i przyjęcie pragnących zostać studenta­
mi akademji.

§ 111. Podział nauk na kursa i półrocza pozo­
staw ia się bezpośrednio konferencje akademji.

§ 112. W ykład lekcji odbyw ać się będzie w jęg  
zyku polskim, niektóre wszakże z nich, podłu- 
uznania konferencji, w ykładane będą w języku 
łacińskim i rossyjskim. P rzy klinicznych wizytach 
professor i studenci koniecznie używać m ają ła ­
cińskiego języka.

§ 113. Porządek odbyw ania w akademji exa* 
minów studentów  z nauk przygotow awczych i 
kursu nauk lekarskich wskazany będzie oddzielną 
instrukcj i.

§ ’ 1 . Pilniejsi z studentów  wynagradzani będą 
podług uznania konferencji, xiążkami i narzędzia­
mi chirurgicznemi, ze stosownymi od niej św ia­
dectwami, ci zaś z kończących kurs nauk. k tórzy 
przez cały czas pobytu swego w akademji ndzna-— 
czaTi się sprawowaniem  i postępem w naukach, 
otrzym ają w nagrodę medale, k tórych w tym celu 
przeznacza się corocznie jeden złoty i dw a srebrne.

§ 115. P rzy  examinowaniu na stopnie naukowe 
lekarskie i farmaceutyczne kandydatów', którzy 
się w akademji nie kształcili, zachowywane będą 
w całej ścisłości, tak ogólne dla Cesarstw a i K ró ­
lestw a przepisy pod d. 18 (30) G rudnia 1845 r. 
N a j w y ż e j  zatwierdzone, o examinach na stopnie 
naukowo i specjalno-praktycznelekarskie i farma­
ceutyczne, jako  też przepisy oddzielne dla K róle­
stwa, N a j w y ż e j  zatwierdzone pod d. 22 G rudnia 
1848 r. o examinach dla pozyskania kwalifikacji 
naukow o służbowych.

Aniiiiiicfiita.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  1 .

(Ciąg dalszy).

Ale pan rotmistrz przy tem wszystkiem się 
nudził. Był on także religijnym jak inni, ale 
pacierz jego był krótkim. Raz, dwa, trzy, 
Amen i koniec. W kwestje zaś religijne jako 
żyw nigdy nie wchodził, nie wchodził nawet i 
w kwestje inne, bo u niego każda kwestja, 
którćj nie można było rozciąć pałaszem, nie 
była nawet i kwestja. Szabla była podług nie­
go sędzią najwyższym i jedynym trybunałem 
na świec.ie, któremu warto było służyć; gdzie 
jeszcze szabli nie było potrzeba, to były po­
dług niego tylko plotki sąsiedzkie, sprawy 
babskie, nie godne nawet uwagi. Pan rotmistrz 
tedy się nudził. Wyciągnął nogi przed siebie, 
to znów je kurczył, poprawiał to pasa, to pu-

drowanćj, krótko strzyżonój czupryny a cza­
sem nawet i ziewał. Często jednak przytem i 
na pannę Jukundę spoglądał, a wtedy zawsze 
wąsa poprawiał. Nie mogąc wreszcie już dłu- 
żój wytrzymać, przypatrzywszy się pilnie swo- 
jćj oblubienicy, pochylił siękunićj i rzekł pół­
głosem :

— Waszmość panna jesteś tak cudna, ze 
mógłby się w nićj rozmiłować nawet i sam 
arcy-biskup, o którym coś tam czytają.

—  Ale co tćż pan rotmistrz czasem ma za 
koncepty! — odpowiedziała na to panna Ju- 
kunda z pełnym zadowolenia uśmiechem.

Słysząc tę nieprzystojną rozmowę, panipod- 
stolina odezwała się na to:

— Ale że też pan rotmistrz nie może ani 
jednej godziny wysiedzieć spokojnie.

— Mościa dobrodziejko! —• powiedział rot­
mistrz, — nie godzinę, ale dzień cały, nie na 
stołku, lecz na kulbace, potrafię dotrwać na 
jednem miejscu spokojnie, choćby też i najgę­
stsze kule koło mnie latały: ale już przy czy­
taniu, to trudno. Kiedy mi kto czyta pod no­
sem, zaraz mnie sen mroczy, anoż tak myślę, 
że lepićj wtedy co pięknego powiedzieć, niżeli 
chrapnąć paskudnie.

— Jedno tu równe drugiemu, — zauważa­
ła podstolina, —  ale właśnie dlatego należa­
łoby waszmości słuchać uważnie tej xiegi, 
z której się można dowiedzieć, jaką to świętą 
cierpliwość miewali święci.

—  Piękna to prawda jest, moja jejmość pa­
ni, którą też i ja chowam jak inni. Tylko więc 
o tem rozprawiać nie lubię, bo się mnie to nie 
tknie, ani tćż nikogo ze świeckich, jeno tuż 
chyba mnichów a xięży. Nie lubię też rozpra­
wiać i w rzeczach innych, w których więc 
z góry są gotowe przepisy. Jako też było i 
interregnum. Umarł król stary, przyjdzie do 
mnie szlachcic z sąsiedztwa i rzecze mi: Umarł 
nam król jegomość, nie mamy pana a siła na 
to jest pretendentów. Powiedzże mi jegomość, 
za którym tu trzymać, bom to ja sobie po sta­
remu domator, a jegomość światowy, więc in 
publicis wersat. A ja mu na to: —  Kiedy waść 
nie wiesz, to bardzo źle, boć to dawno jest 
zapisano w woluminach i konstytucjach. Gdzie 
tedy król umrze, tam władza przechodzi na 
czas na prymasa, nastawże waść uszu a słu­
chaj dobrze, co prymas każe a to rób, bo to 
jest twoje prawo. A kiedy obiorą nowego kró­
la, idź, pokłoń mu się i słuchaj go tak jak sta-

Poszedł szlachcicrego; owóż i cała rzecz



'Z IA Ł X.
owych akadem ji. 

itau aw ia ją  się: 1) G a­
m e t anatom ji porów - 
'.toniiczna; 4) G abinet i 
ib in e t fizyczny; 6) P ra- 

binetem; 7) Zbiór na- 
dzi okulistycznych , 

•nych: 8) Z biór za- 
j i a m ) ;  9) Z biór m inerałów ;

binf .aa tó ł ] 
naw i v  .Pra 
cheu 
cow r
rzędz n
opasę 
suszor 
10) Bil

§ 1 1 /. G abinety  te, zbiory  i p racow nie zostaję, 
p o d  bezpośrednim  nadzorem  ty ch  p rofessorów , 
k tó rym  przy  w ykładzie  nauk  pow inny  być pom ocą.

§ 118. K lin ika terapeu tyczna i ch iru rg iczna, u- 
rzędzone być  m aję w jed n y m  ze szp ita lów  cyw il­
nych  po zniesieniu się k u ra to ra  okręgu  n aukow e­
go W arszaw sk iego  z dyrek to rem  głów nym  korn- 
m issji rządow ej sp raw  w ew nętrznych  i duchow ­
nych. K lin ika akuszery jna  znajdow ać się będzie 
w Insty tucie  położniczym  istniejącym  w W arszaw ie.

R o z d z i a ł  X I.
0 kancellarji akademii.

§ 119. K ancelłarja  akadem ji sk ład a  się: z se ­
k re ta rza  zarządu , p ro to k ó lis ty  p rzy  konferencji i 
kancellisty .

§ 120. S ek re ta rza  za rząd u  i p ro tokó listę  nom i­
nuje, w edług w y b o ru  p rezyden ta , k u ra to r  okręgu 
naukow ego W arszaw sk iego ; kancellistę  prezydent.

§ 121. K ancelłarja  zosta je  pod bezpośrednim  
kierunkiem  prezydenta.

§ 122. E x p e d y c je  w y c h o d z ą c e  z akadem ji ,  p o d ­
p isu je  p rez y d en t ,  a  se k re ta rz  z a r z ą d u  p o św ia d cz a .

R o z d z i a ł  X II.
O praw ach i prerogatyw ach osób, wchodzących 

w skład  akademji.
§ 123. O soby zostające w służbie p rzy  W a r ­

szaw skiej m edyko-chirurg icznej akadem ji zalicza­
ją  się do k las w etacie akadem ji w ym ienionych. 
N osić m ają m undury  w ydzia łu  okręgu  n aukow e­
go W arszaw skiego, z herbem  K ró lestw a  na gu­
zikach.

§ 124. P o d  w zględem  pensji em ery ta lnych , p re ­
zydent, akadem icy, p ro fessorow ie , ad junkci, p ro -  
sektorow ie i p rep ara to ro w ie , ko rzy stać  m ają z ty ch  
p re ro g a ty w , jak ie  nad an e  są  w K ró lestw ie  P o l- 
skiem osobom  stan u  nauczycielsk iego . W  p rz e d ­
staw ieniach  do podw yższen ia  ran g  k o rzy s tać  m ają 
z p raw  służących  odpow iednim  posadom  w  un i­
w ersy te tach  C esarskich.

§ 125. D ocenci s tanow ią  za ró d  e ta to w y ch  ad- 
ju n k tó w  i p ro fessorów , uw ażają  się jak o  w służbie 
będący , i zosta ją  pod  w iedzą akadem ji, lecz nie 
pob iera ją  p łacy. W  m iarę je d n a k  położonych  
przez n ich  zasług, konferencja  akadem ji może ich  
przedstaw iać  do w y jednan ia  im jedno razow ego  
pieniężnego w ynagrodzenia , z funduszów  ekono­
micznych akadem ji.

§ 126. S tudenci akadem ji w olni są  od po b o ru  
w ojskow ego.

Prezes R ady  P ań stw a ,
(podpisano) Xiążc Orłów.

d. 4go C zerw ca 185/
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N a oryginale  W ła sn ą  
J e g o  C e s a k s k o - K k ó l e w s k i e j  M o ś c i  ręk ą  napisano: 

„M a b y ć w e d ł  u g t e g o.“ 
w C arskiem -Siele,

roku.
E T A T  

C S S A M S M O -M fS Ó Ł E W S IO E J
WAKSZAWSHIKJ MEDYKO-CH1KURG ICZIVEJ AKADEMJI

L iczba  P ła c a  ro czn a  k lassa  
osób rub li s reb rem  p o sady  
dla jed n eg o  w  o$óIe

P r e z y d e n t ........................  1 2500 2500 V
W  razie g dyby  P rezy d en t 
zajm ow ał inną  nad to  p o ­
sadę, pobierać ma. prócz 
p łacy  do takow ej p rzy w ią ­
zanej, ty lko  rs. 150,).
P ro fesso rów  zw yczajnych  
Z pom iędzy nich  p łacy  d o ­
datkow ej: 4  akadem ikom  
1 S ekretarzow i naukow .
A d j u n k t ó w ..........................
(W  razie  g d y b y  ad ju n k t 
w yk ład a jący  nauki w etery ­
nary jne był z liczby w y k ła ­
dających  w W arszaw sk ie j 
szkole  w eterynarji, p o b ie ­
rać  m a,prócz p łacy  ze szko ­
ły  ty lko  rs. 3001.
Prosektorów ....................
P rep a ra to ró w  . . . .
In sp ek to r . . . . .
P o d in sp ek to ró w  . . . .
S ek re tarz  przy  zarządzie a-
k a d e m j i ..............................
P ro to k u lis ta  konferencji .
K a n c e l l i s t a ........................
W o źn y  (razem  z kosztem  
um undurow ania) . . .
P o s ł u g a c z y ........................

N a opał. o św ietlen ie i u- 
trzym anie i pom nożenie bi- 
bljoteki, gabinetów , p ra c o ­
wni. m aterja lja  piśm ienne, 
w y d a tk i kliniczne p rzeno­
szące obręb w y d a tk ó w  

szpitalnem i etatam i ozna­
czonych , oraz na ex trao r-
d y n a r i a ..............................
N a płacę d la  rząd cy  gm a­
chu  akadem ji i u trzym anie  
tegoż gm achu . . . .O o

11 140 560 VI
300 300 VI I

9 600 5400 VIII

2 600 1200 V III
2 450 900 IX
1 750 750 V III
2 400 800 IX

1 750 750 V III
1 450 450 X
1 240 240 5 J

l 150 150 . ł ł

4 400 ł ł

3800

250
W ogóle

Uwaga. O znaczona w edluf
35250. 

n iniejszego e ta tu  
w ypłaconą byćn a u trzym anie akadem ji sum m a, 

m a ze sk a rb u  K rólestw a; w sum m ie tej m ieszczą 
się w ypłacane obecnie z oddzie lnych  etatów.- p ła ­
ca d y rek to ra  in sty tu tu  położniczego rs. 1200, p ła ­
ca pom ocnika d y rek to ra  in s ty tu tu  położniczego 
rs. 600, p łaca  zarządzającego  
cznym  i koszt na u trzym anie 
6 /0 , razem  rs. 2460.

Prezes R ad y  P ań stw a ,
(podpisano) Xiążę Orłów.

W OBBa^WogtfP 11" I11....

gabinetem  anatom i- 
tegoź gab inetu  rs.

| —  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności u trzy­
mywało wm. Czerwcu w domach instytutowych w śred - 
niein przecięciu dziennie: starców  i kalek obojej płci 304, 
k tórych koszt żywienia w ynosił rs. 576 lc. 13 ‘/ 2; sierot 
obojej płci 166, a koszt żywienia tychże rs. 283 k. 49 1/i; 
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 363, k tórych utrzym anie kosztow ało 
rs. 129 k. 28. Na obiadach 5cio groszowemi zwanych 
było dziennie osób 74, z tych na koszt JO . Księcia N a­
m iestnika osób 37, sporządzenie zaś wszystkich obja- 
dów kosztow ało rs. 129 kop. 56. Na zupę rum fordzką 
uczęszczało dziennie osób 175, a koszt sporządzenia 
tejże w ynosił rsr. 83 kop. 4 7 ‘A. Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące! pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 50; razem 
rs. 52 kop. 35. Jednorazow y zasiłek po kop. 3 7 ł/a 
osobom 196, razem rs. 73 kop. 50. Takiź zasiłek 
w kw otach od rs. 1 do rs. 6, osobom 6, razem rs. 9. 
W sparcie w lekarstw ach osobom 201. Pasek  rup turny  
otrzym ała osoba 1.— W  ogóle zatem żywiono i w sparto 
osób 1536, a ogólny koszt samej żywności w ynosił 
rs. 1201 k. 9 4 '/ a.

W ciągu miesiąca Czerwca r. b. w instytucie W a r­
szawskiego tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: 
Serafinowicz K atarzyna lat 69, Chociszewska Józefa 
lat 66, W róblew ska D orota lat 62 mające i Książkie- 
wicz W ojciech lat 19 liczący.

—  W idzie liśm y ju ż  p ierw szy  zeszyt Galerji 
m edali polskich i innych, mających zw iązek  z na­
szą  hislorją, w ydan ia  p an a B a y e ra . W p ie rw szy m  
tym  zeszycie zn a jd u ją  się m edale z czasów  Ży- 
gm unta A ugusta, H en ry k a  W alezjusza  i S tefana 
B atorego , w  liczbie cz terdziestu  k ilku  sztuk . Do 
tex tu  objaśniającego w zględem  ty ch  m edali, do łą­
czone tu  są  dziesięć tab lic  odbić  fo tograficznych, 
obejm ujących  przeszło sześćdziesiąt wyobrażeń- 
ty ch  m edali, w natu ra lnej w ielkości, odw zorow a­
nych  z oryginałów , lub  w iernych  kopji. U życie 
fotogrufji do o trzym yw ania tak ich  kopji m edali i 
num izm atów , z dok ładnością  n iepo rów naną i do 
złudzenia n a ś lad u jącą  płaskorzeźbę, je s t  zdaniem  
naszem , jednem  z najw ażniejszych zastosow ań tej 
sztuki, zastępuje  bow iem  po trzebę użycia niezm ier­
nie tru d n e j i nadzw yczajnej sum ienności w ym aga­
jącej, a rty stycznej p racy  rysow ników , a bodaj n a ­
w et, czy tak  zupełnie w ierność w najd robn ie jszych  
szczegółach może .być ręczną ro b o tą  osiągnięta. 
Dzieło to  stanow iące dopełnienie znakom itego 
w  tym  rodza ju  dzieła, E d w a rd a  hr. R aczyńskie­
go, stanow i p ra w d z iw y  skarb  d la  lubow ników  
num izm atyki. M ożem y więc pocieszyć ty ch  k tó ­
rzy  zaprenum erow ali i n iecierpliw ie oczekują na 
p ierw szy  zeszyt, że go ju ż  odeb rać  m ogą tam  gdzie 
złożyli prenum eratę. P renum erow ać jeszcze m o­
żna u  w ydaw cy  p rzy  u l ic /  K rakow sk ie-P rzedm ie- 
ście N r. 398.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych.—  
P odaje do wiadomości członków nieobecnych na po­
siedzeniu ogólnem tow arzystw a, w  dniu 19 b. m. odby­
tem, że pensje stałe z funduszów tow arzystw a, z koń­
cem b. in .-wypłacać się mające, przyznane zostały na- 
stępującym  członkom, pp. M ichałowi Zawadzkiem u, 
W alentem u Strybel, Janow i P rzyborbw skiem u, W a ­
w rzyńcowi K obyłeckiem u i Józefowi Aclitel. Do grona 
członków tow arzystw a wpisani zostali pp: Bergson J ó ­
zef i Bersohn M athias, jako  członkowie honorowi, zaś

i już tam niewiem, jako sobie poczynał; ano 
kiedy ogłoszono elekta, przyjdzie coś do mnie 
a  rzecze mi: — Powiedziałeś mi jegomość, że­
by wedle elekcji słuchać prymasa, jam  ci go 
słuchał, ale on jakoś tak  te rzeczy nakręcił, 
że obrano Poniatowskiego. — Dalejże więc 
w rozprawę, że lepszyby był który inny. Jać 
sam powiadam, żebym był w olał takiego, 
któryby też był i żołnierzem, jako bywali kró­
lowie dawni, jako więc po nich Batory a  Jan 
Sobieski. Bo w wojennym narodzie żołnierz 
powinien być królem. Ale już to nie rzecz, 
rozpraw iać o tern; jeno s łu ch ac jak  traw a ro ­
śnie a robić to, co z starszą bracią uradzi król, 
jakikolw iek on jest. A żeby cię tćż w kaw ał­
ki cięto, trzymajże z nim, bo to jest w ładca i 
pan na cały kraj, jako więc rotmistrz w sw o­
jej kompanji, albo pułkownik w swym regi­
mencie. Anoż i dlatego jeszcze dobrzeby by­
ło, żeby król był żołnierzem a tęgim, jako  
więc Wielopolski albo też Szybilski, co to ani 
mruknąć nie dadzą nikomu, a  każdego regi­
ment taki jest składny, jako jeden człowiek: 
takiegoby też trzeba postawić i nad naszą 
szlachtą, bo się już rozpasała za bardzo, a  nie 
ma, ktoby ją  nazad wziął w szruby, co też się 
uż i uszyma przelewa. I owóż rzecz.

Na. to zaś rzekła pani Bierzyriska z prze­
kąsem:

— Nie wiedziałam o tern, że waszmość je ­
steś takim przyjacielem pana Poniatowskiego. 
I skądże się to wzięła ta  nagła miłość?

— W zięła się moja mościa pani, zaraz po 
elekcji, — odpowiedział dobitnie Wścieklica, 
skoro tylko obrany, ten czyli ów, to mi już je ­
dno, już to mój pan. Jakoż tak  mówię, że nie 
masz we mnie ani jednćj kropelki krwi, któ- 
r ej bym nie dał za niego, — a  chciałbym wi­
dzieć takiego, ktoby mi to zganił, żeby jeno 
niemiał na sobie sutanny albo tćż podwiki, bo 
już z tern to i trudno!

Te słowa ostatnie powiedział tak  dobitnie 
pan rotmistrz, że podstolina uznała za słusz­
ne umilknąć. W idząc to rotmistrz, patrzał na 
nią przez chwilę i zapewne żal mu się zrobi­
ło, że ją  obraził, bo przysiadł się do niej i 
rzek ł tonem o tyle łagodnym i słodkim, o ile 
stać było na to d ragona:

—  Tuszę przecież, że moja dobrodziejka
się za to na mnie nie gniewa  Jeśliby zaś
moja dobrodziejka chciała mi koniecznie gnie­
wem zapłacić za moją wierność, tedy proszę

0 to, ażeby ta spraw a była  dana do sądu a 
sędzią niechaj będzie jejmość panna Jukunda.'

Uśmiechnęła się na to podstolina i kiedy 
W ścieklica sk ładał na jej ręce solenne poca­
łowanie, odpow iedziała:

— Bardzo dobrego sędzię sobie wybierasz 
pan rotmistrz!

A wtem otworzyły się drzwi i wszedł do 
komnaty młody Bierzyński.

Lubo dopiero co przeszedł przez niebezpie­
czeństwo śmiertelne, był on jednak spokojny
1 cichy jak  zwykle, tylko na czole jego sie­
działo zasępienie pochm urne, a na twarzy 
wyraz prawie bolesny. W szedłszy dokom na- 
ty, w itał on najpierw m atkę, potem kłaniał 
się damom, a nareszcie chciał rękę do rotmi­
strza wyciągnąć; ale rotmistrz, pochylony przy 
solennem pocałowaniu ręki, niewidziawszy go 
wchodzącego, a  ujrzawszy nagle przed sobą, 
zerw ał się prędko ku niemu i objął go w swo­
je  rozpostarte jak  bram a ramiona.

— Józiu, Józiu, Józieczku! — w ołał on je ­
dnocześnie, — przecieżem się ciebie doczekał! 
Anożeś mi wyrósł a zmężniał, już też prawie 
jak  ja!



panna Nataija Rump, pp . Ignacy Krzyżanowski, Jan  i 
Alexander L iedtkie, jako  członkowie zwyczajni. W y ­
kreśleni z kontrolli zostali zmarli ś. p. Ja n B rau n i W in­
centy Grabowski. K apitały  tow arzystw a, tak  na nieru­
chomościach zabezpieczone, jako  też w banku polskim  
deponowane, wynoszą summę Rs. 16,725, czyli złp. 
111,500.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
SBe p ease  T e l e y r m j i c z n t \

W i  e <1 e ń 2S L i p c  a. Według dotychcza­
sowych rozporządzeń Jego C. Mość ma rozpo­
cząć na nowo podróż do Węgier w dniu 8ym 
sierpnia.

U a r s y  i j  a 26 L i p  c a Mamy tu wiadomo­
ści z Neapolu 23 b. m. Proces powstańców po­
stępuje z pośpiechem w Saleruo. Żaden z jeńców 
nie został rozstrzelany. Baron Nicotera, drugi do­
wódca powstania które się tak nieszczęśliwie skoń­
czyło, odkrył cały plan powstańców, zapowiedział 
nowe usiłowanie w tym samym celu i uniewinnił 
zupełnie kapitana statku Cagliari.

Papiery znalezione przy pułkowniku Pisacane 
są po większej części pisane cyframi i wiele z nich 
dotąd niezdołano odczytać.

Fuschini. który uciekł z Londynu przed oskar­
żeniem podwójnego morderstwa i który znajdował 
się między rannemi pod Padula, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z pistoletu.

W  Torre del Greco miało miejsce zajście między 
Indem z gminu i majtkami francn/.kiemi statku 
Meleore. Pierwsi widząc rozstawione tyki do ro­
bót hydrograficznych i sądząc że tu idzie o w y­
lądowanie, zaczęli wołać; »Nie chcemy rewo­
lucji,« i czynnie pokrzywdzili kilku majtków. 
Król polecił natychmiast aresztowanie sprawców 
tego zajścia, a oficerom francuzkim przesłał wy- 
,raz żalu z powodu tego nieprzyjemnego w y­
padku.

Król Ferdynand z trzema swemi synami, po­
wróciwszy z Gaeta do Neapolu, udał się na rezy­
dencję do zamku Castellaroare.

Poczta z Indji oczekiwaną jest jutro.
M u n i c h 28 C i p o  a. Xiąźe następca tronu 

neapolitańskiego zaręczył się z młodszą córką 
xięcia Maxymdjana-Jozela (siostrą Cesarzowej au- 
strjackiej). (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J  A.
Londyn. 26 Lipca. Dzisiejszy Observer pisze:
Do dziś nie nadeszły tu ż a d n e  nowe wiadomości 

z Indji, które stanowią środkowy punkt powsze­
chnego tutejszego zajęcia. Poczty która przywie­
zie listy z rozmaitych przezydentostw, spodzie­
wać się możemy we wtorek, ale telegraficzne de- 
desze z Cagiiari lub Tryestu mogą nadejść co 
chwila.

— Liczba posiłków wysłanych do dnia dzisiej­
szego do Indji wynosi 4,800 ludzi.

— Jenerał-porneznik sir Colin Campbell i uda­
jący  się do Chin jenerał-mąjor Straubensee, przy­
byli w dniu 16 b. tn. paropływem Vectis z Mar- 
sylji do Malty.

—  Observer donosi, że bardzo być może źe od-

W ścieklica zajęty służbą przez czas bezkró­
lewia, nie widział podstolica przeszło półtora 
roku, dziwił się w ięc teraz jego odmianie, jak 
to zwykle młodzież zmienia się szybko w tym 
wieku. Lubo zaś podstolic odpowiedział tyl­
ko obojętnym uśmiechem, on na to w cale nie 
zważał, jeno tak m ówił dalej:

— Przypatruję się tobie i przypatruję a nie 
mogę się dosyć napatrzyć. Bo to kiedym cię 
widział ostatnim razem w W arszawie, smy­
czek jeszcze był z ciebie, a nieledwie pachole; 
anoż już teraz młodzieniec i prawie mąż. B o­
dajże w as jakto prędko rośniecie. Powiedz
że mi teraz, cóż myślisz począć ze sobą? Sta- 
rj jegomość umarł, służba się przy nim skoń- 
c.v  ła. Cz y  zatrzymałeś choć rangę twoją 
w saskiem wojsku?

— Nie, porzuciłem ją na zawsze.
— A patent?
— Patent mam w torbie.
—  No, toż i to dobrze, boć to zawsze coś 

znaczy. Cóż tedy myślisz?

— Dotychczas nic je sz c z e ,— odpowiedział 
z niechęcią Bierzyński, --  ale zapewne nieba­
wem pomyślę.

roczenie parlamentu nastąpi przed 20 sierpnia. 
Z niektóremi ważnemi projektami praw posunięto 
się już dość daleko, mianowicie z tern i których 
przeprowadzenie na tegorocznych posiedzeniach 
bardziej jes t  poźądanein. Izba niższa odbywa te­
raz codziennie dwa posiedzenia, jedno z rana, d ru ­
gie wieczorem. Mianowicie nowi członkowie zdają 
się chcieć wytrzymać na swojein stanowisku do 
końca posiedzeń.

— Xiąże Albert wyjechał dziś z Osborne do 
Bruxelli.

— Pan Disraeli na poniedziałkowem posiedze­
niu Izby niższej przedstawić ma następującą mo­
cję w przedmiocie spraw indyjskich:

iiZwrócić uwagę Izby na stan interesów w In- 
djach i żądać przedstawienia następujących do­
kumentów:

1. Kopji depeszy przesłanej jeuerał-gubernato- 
rowi Indji przez naczelnego wodza zmarłego jeue- 
rała-majora Anson w miesiącu czerwcu 1856 roku 
a tyczący się armji bengalskiej.

2. Kopji raportu o organizacji armji bengal­
skiej ułożonego przez zmarłego jenerała-poruezni- 
ka sir Charles Napier, przesłanego xięciu W e l­
lington.11

Bill lorda John Russell na korzyść emancypacji 
żydów, którego pierwsze odczytanie zostało do ­
zwolone przez Izbę niższą, brzmi jak  nastę­
puje:

»Z uwagi że w każdym razie gdy wymagane jest 
złożenie przysięgi, przysięga ta powinna według 
brzmienia powszechnego prawa być ułożoną 
w formie jaka  najbardziej wiąże sumienie tego 
który ją  składa.

Z uwagi że powstały wątpliwości, czy to roz­
porządzenie prawa powszechnego może stosować 
się do przypadków w których statut przepisu 
pewne specjalno wyrazy mianowicie odprzysięże- 
nia się od innych wyznań.

Parlament dla usunięcia tych wątpliwości s ta­
nowi :

1. Ze bezwzględnie na wszelkie statuta i zwy­
czaje powszechne, ilekroć osoba wezwana do złoże­
nia przysięgi zarzucałaby cośkolwiek przeciw prze­
pisanej łub zwyczajnej formie przysięgi, lub prze­
ciw zawartym w niej wyrazom, i skoro w skutku 
tego tę przysięgę podyktowaną mieć będzie w wy­
razach i formie jak a  według jej oświadczenia wią­
że jej sumienie, złożenie takiej przysięgi uważane 
będzie zawsze za prawne i dostateczne.

2. Że każda osoba któraby złożyła przysięgę 
w takich warunkach, na przypadek fałszywej przy­
sięgi karaną będzie jako krzy woprzysięzca.

3. Że ta przysięga zapewniać jej będzie te sa­
me korzyści jak  przysięga wykonana w formie i 
brzmieniu przepisanem i zwyczajnem.«

(Neue Preussiśche Zeitung).
— Evening Star  odpowiada na artykuł Timesa 

z którego przytoczyliśmy poprzednio kilka ustę­
pów:

i.Powtórzyliśmy artykuł Timesa o spisku prze­
ciw życiu Cesarza francuzkiego i o inniemauem 
wspólnictwie winy Mazziaiego, Ledru-Rollina i

—  Rozumiem tak, że jak pomyślisz, to i 
dobrze pomyślisz, bo masz ca p u t  po temu, wy- 
szlifowany u dworu. Ale przeciebym ci pora­
dził, taki nie porzucać już wojska. Niechaj 
sobie kto mówi co chce, taki dla szlachcica 
niemasz służby jak pod chorągwią. A można- 
by to teraz przy nowym królu co niezłego u- 
chwyeić, boć mu ludzi potrzeba. Tobieby to 
było nawet daleko łatwiej, niż któremu inne­
mu, boś jest gładki i sprawny, i byłeś już 
w służbie królewskiej. Zaważy tćż coś i pod­
skarbi: a i twoja w łasna zasługa już tam pe­
wno nakarbowana, boć to tam wiedzą o wszy - 
stkiem.

—  A to jaka zasługa? — spytał z zdziwie­
niem podstolic.

—  A ów zjazd u starosty na św. Michał'? a 
perora? a uspokojenie tego tam rozgardjaszu? 
to nic? A ja tobie powiadam, że to wielka jest 
rzecz i stoję za to honorem, że jak tylko się 
w W arszawie pokażesz, to ci to cudnie po­
służy.....

Bierzyński patrzał na niego zdziwionemi, 
lecz m ało, bo prawie wystraszonemi oczyma. 
B yła to dla niego jakaś całkiem  niespodzie­
wana nowina. Jakoż dziwnie mu się w  tej

kilku innych wychodców znakomitych znajdują­
cych się w Londynie. Spiski knowane w celu za­
bijania, są obrzydłe i nikczemne w najwyższym 
stopniu i żaden wyraz ich potępienia nie może 
być dość silnym, na scliłostanie nikczemników 
knujących podobne plany; ale czy to jes t  słu- 
sznem i sumienuem przypuszczać że ten lub ów 
człowiek winien jest tak okropnej zbrodni, opie­
rając się w tern oskarżeniu na żadnemi dowodami 
nie popartej denuncjacji policji francuzkiej. Times 
mówi o Mazzinim i jego przyjaciołach tak jakby  
ich wina była już dowiedzioną przed sądem spra­
wiedliwości w Anglji, kiedy tymczasem dotąd 
wszystko tu opiera się na słowach Monitora. P o ­
dobne postępowanie jest samo zabójstwem moral- 
nem, równie niegodnem równie występnem jak czyn 
bandyty który zabija sztyletem. Jeden z wychod- 
cow włoskich, pan Campanella, zaprzecza w naj­
zupełniejszej formie wymierzonemu na niego o- 
skarżeniu, a słowa jego bezwątpienia tak są go­
dne wiary jak  słowa Monitora. Protestujemy ni- 
uiejszem przeciw głosowi który potępia tych lu­
dzi nie mając żadnych dowodów ich winy.

—  Wielkie mnóstwo apparatów telegraficznych 
zostało dziś wysłane z Londynu do Bagdadu, gdzie 
roboty około poprowadzenia linji telegraficznej 
wzdłuż Eufratu, mają się jak najśpieszniej rozpo­
cząć.

Towarzystwo wschodnio-indyjskie uekwipowa- 
ło sześć wielkich paropły wów szrubowych, oprócz 
mnóstwa statków mniejszego objemu do przewo­
zu wojska do Indji.

— Oto ciekawy szczegół powstania 14go pułku 
w prowincji dawnego królestwa Oude:

iiPułk zgromadził się aby się naradzić, ale na 
szczęście w obec kilku dzielnych oficerów, a mię­
dzy innemi porucznika Smith, który doskonale 
mówił językiem krajowym i którego oni bardzo 
kochali. Pu łk  ten zatem zadecydował, iż się nie 
zbuntuje ale po cichu rozwiąże, jeśliby go chciana 
zmusić do używania ładunków z wieprzowym tłu­
szczem. Jednakże dla zupełniejszego uspokojenia 
pułku, władza kazała w jego obecności spalić 
wszystkie nowe ładunki. Ten środek sprawił wraże­
nie wprost przeciwne temu czego się spodziewano.

»Jeśliby istotnie nie było nic w tych ładunkach, 
mówili ci ludzie, władza uiebyłaby ich spaliła, ale 
ponieważ ładunki istotnie napuszczane są tłuszczem 
wieprzowym, spalono je  przeto aby nie zostawić 
śladu tej zaprawy; a ponieważ rząd znajdzie inne 
jeszcze sposoby aby nas mimo naszej wiedzy i 
woli zrobić chrześcijanami, lepiej zatem teraz wy­
stąpić do walki niż dać się lada dzień podejść nie­
spodzianie, kiedy nie będziemy o tern myśleli i nie- 
zdolamy wydobyć się z zasadzki. (ind. Bclgo).

F R A N C J A .

Paryż 26 Lipca. Coraz bardziej potwierdza się 
pogłoska o formalnej protestacji przedstawionej 
przez rząd tu te jszy , przeciw ostatnim wyborom 
w Mołdawji. Mniemają że co do tych reklamacji, 
ostateczna decyzja powziętą zostanie na konferen­
cji która odbedzie się w Paryżu zepewnie między

chwili twarz cala mieniła. W  tych różnych 
zmianach w ym alow ał się wreszcie na niej 
gniew tak gorący i niecierpliwy, iż zdawało 
się, jakby nim chciał wezbrać do najwyższe­
go stopnia i siebie samego rozsadzić. W szak­
że stłumił w końcu to gwałtowne wzburzenie, 
zgrzytnął tylko zębami —  i odszedł w drugą 
stronę komnaty.

U w ażał to trochę rotmistrz, a lubo nie ro­
zumiał zupełnie, rzekł jednak do niego:

— Anoż to dziwny jakiś effekt uczyniła na 
tobie ta prosta wiadomość! Powiedzże mi, cóż  
w tern rozumiesz?

W tedy Bierzyński przystąpił do niego i rzekł 
głosem  gwałtownym , chociaż prawie łzaini 
stłumionym.

— Ja tak rozumiem, że mnie sam djabeł 
zaniósł tam do tego starosty!

To rzekłszy, odwrócił się i wyszedł całkiem  
z komnaty.

(D alszy ciąg nastąpi).



obecnemi tu  reprezentantam i zwyczajnemi interes- 
so w an y ch  rządów .

W e d łu g  wiadom ości pochodzący  cli z dobrego 
źródła, wycieczka królow ej W ik to r j i  do Francji, 
zosta ła  zaniechaną d la  uniknienia przykrego  kon­
tra s tu  zabaw  królowej p rzy  smutern zajęciu n a ro ­
du, niepomyślnein poloz’eniein interessów angiel­
skich w Indjach.

S ta tek  angielski pocz tow y z Australji Sm ile, 
k tó ry  w dniu 5tym b. m. do tknął po rtu  Aden, nie 
znalazł tam żadnych  wiadomości z Bom bay. D e­
pesze przywiezione przez ten s ta tek’do Suez, p rzy­
b y ły  do Paryża . D onoszą one ty lko o znacznem 
zmniejszeniu się p rodukcji  kopalu  złota. Cyfry te­
goroczne znacznie są  niższe od cyfr odpowiedniej 
epoki 1856 r. M ówią jed n ak  o odkryc iu  które  nie­
zmiernie pochlebne zapo w iad a  bogactw o now ych 
żył. Znaleziono d w ie b ry ły  złota ważące razem 200 
fun tów  angielskich, k tó ry c h  w artość  liczoną je s t  
na  przeszło 300,000 franków.

Pocz ta  z Indji tak  niecierpliwie oczekiwana, nie 
będzie m ogła  przybyć  do T ry es tu  i M arsylji  jak  
w poniedziałek.

N a  w szystk ich  naszych  ta rgach  m ających  s to­
sunki z lnd jam i, tow ary  pochodzące  ztam tąd ,c iąg le  
się podnoszą  w cenie, szczególnie z iarna  olejne, 
k tó re  n iewątpliw ie nie będą  mogły p rzychodzić  tu  
w  dostatecznej obfitości, jeśli wysyłk i ich wew nątrz  
k ra ju  tam ow ane będą  przez powstanie.

Cesarz k tó ry  miał p rzybyć  do P a ry ża  28go b. 
m. wróci dopiero w środę 29go albo 30go; w O sbor­
ne Cesarstwo Ichm ość b ęd ą  dopiero około 5go 
sierpnia.

—  M ów ią o nowej w ypraw ie  pruskiej przeciw 
rozbójnikom morskim z R if  pod  dow ództw em  xię- 
cia Adalberta .

—  S p raw a  wielkiego ja łmużnictwa, została  już 
stanowczo zakończona w radzie  stanu. K a rd y n a ł  
M orlot będzie wielkim jałmuźuikiem, a j a k  do tąd  
pozos taną  jałmużnikami armji i floty x iężaP a rab e-  
re i Coquereau.

Co do xiędza Canino, na  teraz przynajmniej nie 
ma w cale o nim m ow y w  tej organizacji. X iądz  
Canino zdaje się nie być chciw ym  honorów , a p rz y -  
tem nie dość jeszcze postąpił  w s topniach  h je ra r-  
chji kościelnej. B yć  może zresztą, że nie było d o ­
statecznej zgodności między m łodym  xiędzem i 
rządem  Cesarskim, k tó ry  z tak  chw alebną sta ło­
ścią trzyma się zasad  konkordatu . T o  ostatnie a to ­
li je s t  ty lko przypuszczeniem.

—  D ekret w  przedmiocie zaprow adzenia  z ak ła ­
du karnego w  Nowej Kaledonji, pomimo ty lo-kro- 
tnych  zapewnień ze s trony  rozm aitych  dzienników, 
je s t  ju ż  w yg o to w an y  i zostanie podpisany  przez 
Jego Ces. Mość zaraz za pow rotem  z Plombieres. 
P ro je k t  ten napotkał wiele trudności i zostawał 
w zawieszeniu z p o w o d u  w ahan ia  się kommissji i 
minister m arynark i nie bez trudności p rzychylił  
się do niego, ale wola Cesarska je s t  j a k  się zdaje 
stanow czą i postanowienie to  zostanie wkrótce 
w prow adzone  w wykonanie.

—  Dowiedzieliśmy się dziś o śmierci xięcia de 
la  M oskow a,s tarszego  syna  m arsza lkaN ey . Umarł 
on wczoraj w  St. Germain w sku tku  długiej i cięż­
kiej słabości, k tó ra  od niejakiego czasu nie pozo­
staw iała  już  żadnej nadziei ocalenia go.

Campanella i Masserente, ogłosili w dziennikach 
angielsldch zaprzeczenie oskarżeniu Monitora o 
wspólnictwo ich w ostatnio odk ry ty m  sp isku  na  
życie Cesarza, a p. L edru-R ollin  nie uciekł się do 
drogi publikacji dziennikarskiej, ale napisa ł do tu ­
tejszego sędziego prow adzącego  instrukcję tego 
processu, że nie mogąc stawić się tu, nie chce je ­
dnakże  pozostawić bez odpowiedzi oskarżenie j a ­
kie przeciw niemu czyniono i udziela długie w y ja ­
śnienia z najdrobniejszemi szczegółami, względem 
faktów jak ie  mu zarzucają. {Ind. Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 15 Lipca. Uroczystości obrzeza­

nia  zostały  w sobotę  ukończone, pomimo pogłosek 
które p rzyp isyw ały  sułtanowi zamiar przedłużenia 
ich o trzy  lub cztery dni. O d sobo ty  zatem mini­
strowie opuścili swoje nam ioty i udali  się do biur 
i in teressa w róciły  do zwykłej swojej kolei. Za 
dziesięć dni odbędzie  się obrzęd zaślubin  jednej 
z córek sułtana z E them -paszą  synem teraźniejsze­
go ministra m arynark i  i z tej okoliczności będzie 
znowu trzy  lub cztery dni zabaw  publicznych. 
P ierw sze  formalności eywilno-religijne, ju ż  zo s ta ­
ły  dopełnione, ta  now a ceremonja zatemj ograniczy 
s i ę  na  processji podarunków  ś lubnych  x ięźn iczki 
i jej w ypraw y , i  zainstalowaniu  now o-żeńców

w  pałacu D efte rdar-B uruz  , k tó ry  został p rzy ­
go tow any  i k tó ry  już  służył za rezydencję miesię­
cy m iodow ych d la  szw ag ra  su łtana  i zięcia jego  
A li-Ghalib-paszy.

I  dziś jeszcze nie m am y nic do powiedzenia, 
prócz o in teressach  m ołdo-wołoskich; są one j e d y ­
nym w  tej chwili przedmiotem zajęcia d la  W y s o ­
kiej P o r ty  i zagranicznej dyplomacji. T rudnośc i  
otaczające tę ciernistą kwestję, z każdym  dniem 
się mnożą. M ówiliśm y w zeszłym tygodniu, że p. 
T houvene l  i jego  ko ledzy  podpisa li  w spó lną  notę, 
odm aw iającą przyjęcia nowej konferencji, p ro p o ­
nowanej przez wielkiego w ezyra. B y ł to d la  P o r ­
ty  ś rodek  w ydobyc ia  się na  niejaki czas p rzyna j­
mniej z kłopotu , ale można było założyć się z góry 
że ta  propozycja  zostanie odrzuconą , ponieważ 
nic już  nie pozostaje do roztrząsania  i nie idzie o 
nic więcej ty lko  o o trzymanie od dw oru  tureckie­
go ścisłego w ykonan ia  tego co było wspólnie zde- 
cydow anem  na  konferencji w  dniu 30tym  maja.

W łk u tk u  odmownej odpowiedzi p. Thouvenel, 
ra d a  ministrów zgromadziła się i postanowiła: w y­
słać do Ja s sy  rozkaz opóźnienia o ośm dni termi­
nu naznaczonego na w ybory , i postarać  się przez 
ten czas w  K onstan tynopo lu  o wynalezienie ś r o d ­
k a  pogodzenia  s tron in teressow anych. T a  decyzja 
została  na tychm ias t zakom unikow aną reprezen­
tan tom  podpisanym  na nocie w mowie będącej, ale 
nie b y ła  ona taką  żeby ich zupełnie mogła zado­
wolić, w każdym  razie jed n ak  było to  ustąpienie 
n a  korzyść  m ocars tw , i jakk o lw iek  bardzo  małe, 
mogło ono je d n a k  uświęcając zasadę odroczenia 
w yborów , o tw orzyć  drogę do następnego ułożenia 
się wzajemnie. Pan  T houvenel okazał że poprze­
staje tymczasowo na tern i skłonił kollegów żeby 
poszli za jego przykładem. Ale j a k  ty lko dowie­
dzieli się o nowej decyzji P o r ty ,  panowie P rokesch  
i lo rd  S tra tford  de Redcliffe zaraz u d a l i  się razem 
do wielkiego wezyra i tyle dokazali, że zaraz n a ­
zajutrz R eszyd-pasza  napisał do pana  Thouvenel, 
iż r z ą d  W ysokie j P o r ty  nie może w prow adzić  
w w ykonanie  postanowienia  rady , albowiem am- 
bassadorow ie  Austrji  i Auglji p ro tes tu ją  przeciw 
wszelkiej myśli odroczenia w yborów , w  nocie bo­
wiem podanej przez kilku  z swoich kollegów, nie 
w idzą  nic dostatecznie uzasadnionego ku u s p ra ­
wiedliwieniu podobnego środka  i żąda ją  zebran ia  
się konferencji, aby  ministrowie podpisani na wspo- 
mnionej nocie, mogli przedstaw ić  obszerne obja­
śnienia i d o w o d y  n a  poparc ie  przy taczanych  przez 
nich faktów. Była  to zatem pierw otna  propozycja  
Reszyda-paszy , ponow iona w formie więcej u rzę­
dowej i popierana  tym  razem przez p a n a P ro k e s c h  
i lo rda  S tra tfo rd  de Redcliffe.

T o  w szystko  było bardzo  zręcznie skom binowa- 
ne d la  zyskania czasu i dojścia niepostrzeżenie do 
spełnionego już  faktu  w yborów , nap rzek o r  skargom  
i reklamacjom czterech mocarstw. P a n T h o u v e n e l  
tymczasem pozostał przy  odm ówieniu p rzychy le ­
nia się do nowego zgromadzenia się in teressow a­
nych i chociaż na nowern posiedzeniu rad y  mini­
strów  odbytem  przedwczoraj u Szeika-ul-Islam z a ­
p roponow ano  znowu niejakie środki pogodzenia, 
am bassador  francuzki i jego koledzy, obstając  przy 
swojej nocie, ponowili swoje deklaracje w tym 
względzie u W ysok ie j  P orty ;  żądają  oni od niej 
j a k o  dw oru  lenno-zwierzchniczego, ścisłego w y ­
konania  trak ta tu  co się tyczy  X ięztw  N adduna j-  
skich i zobow iązań przyjętych, sk łada jąc  na n ią  
cały ciężar odpowiedzialności za obecne położenie, 
ponieważ lord  S tra tfo rd  i p. von P rokesch  nie m a­
j ą  i nie m ogą mieć w  całej tej spraw ie  innego ty ­
tułu, j a k  ty lko reprezen tan tów  dw óch m ocarstw, 
k tó re  podp isa ły  t rak ta t  paryzki w  takich  sam ych 
s to sunkach  j a k  Francja , Rossja, P ru s s y  i P iemont.

Oprócz tej spraw y, nie wiemy tu nic a nic no­
wego. K w estja  finansów chwilowo j e s t  w zawie­
szeniu. R ząd  czeka rezu lta tu  swoich negocjacji 
z domem Vahnagini.

Issam-bej, k tórego nom inacja  na ministra tu rec ­
kiego w  Berlinie była  o dw ołaną , został znow u mia­
now any  na tę sam ą posadę, a Kiamil-Effendi do ­
tychczasow y reprezentan t w Berlinie, oczekiw any 
je s t  w K onstan tynopo lu . (Ind. Belge).

D O I l E § I £ M I A .
Utrzym ująca S Z K O Ł Ę  Ż E Ń S K Ą  od lat 6ciu w domu 

N r 544 W . Mojcho dawniej E lerta, ma honor zaw iado­
mić rodziców  i opiekunów, k tórzy  dzieci s w e  dla ksz ta ł­
cenia się posyłać życzą, iź reskryptem  JW . kurato ra  
okręgu naukowego w arszaw skiego dozwolonem  je j zo­
stało otworzenie z początkiem  roku  szkolnego 1 857j8

P ensji wyższej żeńskiej o 3ćh klassach i takow a obe­
cnie pod N r 58C w domu Cyprysińskiego przv  ulicy 
Długiej na Im  piętrze otworzoną została. Polecając się 
nadal szanownym rodzicom  i opiekunom, na których 
zaufanie zasłużyła i k tórych  zaufanie pozyskać pragnie 
uprzedza, iż zapis uczenie z dniem dzisiejszym, a w y­
k ład  nauk z dniem 1 sierpnia 1857 r. rozpocznie się.—  
Vetter ochmistrzyni. (Nr 316. — 1.)

w średnim wieku, pełnią­
cy od lat wielu obowiązki dysponenta fabry­
ki. znający gruntownie sztuki gisserską, ślusarską i to- 
karską, jako  też wszelkie roboty  maszynowe i cukro- 
wlane, życzy sobie odpowiednie miejsce objąć w Ce­
sarstwie. K toby sobie życzył podobnego człowieka, 
raczy nadesłać adres pod N r 2460 przy ulicy Nowoli­
pie do W go. Drużauskiego właściciela domu.

(Nr 313.— 1.)

W  tym miesiącu HERMAN OTTERMAN otworzył 
K A N T O R  K I Ę G A R N I  N A K Ł A D O W Y  w domu JW . mar­
szałka Sarneckiego przy  ulicy Trębackiej. —  N astępu­
jące oryginalne dzieła jego nakładu w tym  jeszcze ro ­
ku opuszcząprassę: Poezje Włodzimierza Wolskiego.- - 
Studja religijno filozoficzne, przez Eleonorę Ziemi ęcką. 
Tłóm aczenia z niemieckiego: Listy objaśniające Kosmos 
Alex. Humboldta, przez prof. Cotta.—  Rolnictwo prakty­
czne, przez prof. S tekhard ta.— Roślina i je j  życie, przez 
Szleiden. (Nr 315.-— 1.)

n r  2673, Woroniecki Jere- 
mjasz siąze z Huszlewa 
n r 625, Ewans Alfred ob. 
z Londynu n r 1776, Lisie­
cki Florenty ob. z Pozna­
nia n r 601, Sumiński rad ­
ca stanu pomocnik k u ra­
tora okr. nauk. warszaw, 
z ćrrefenberga n r 394. 

W YJECHALI Z WARSZAWY. 
Czyz Hen. ob. do W il­

na, Czajkowski Teofil ob. 
i Faliński Zenon ob. do 
Kozłowa, Gosławski Alex, 
ob. do Czyszkowa, Hoło- 
wiński Zenon ob. do Uści- 
ługa, Ostrowski Alex. hr. 
do Maluzyna, Poletyło A- 
loizyj hr. do W ojsławic, 
Kurtz Alex. ob. do D iep­
pe, Michałowski Stari. ob. 
do K rakow a.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 280, w yjechało 350.
-i  ..........  ..............    i.... ■'  'm a j ;

M E J n S  C J B I C - Ł O Y  W A I K S K A W f t S & A B J K J .

dnia 30  Lipca 1857 roku.

M o n e t y .

Pół-intperjały r o s s y j s k i c .........................
Dukaty hollenderskie nowe ważne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4ł/ 8) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarba Królestwa Polskie. (4% $% ) 
L is ty  zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

k u p o u u ) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zt. 

„ „ lit. B. na 300 zł . bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 % )

Dowody Kom. Centr. Likwid .  za 100 zt. 
Nowa rossyjska pożyczka z  roku 1834 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
„ > „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi Współki  Żeglugi Parow ej  w  Króle­

stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750

W

Berlin

e  x  1 e .

2 M. 95 25 94 95
. . . k. t. __ — — —

Gdańsk . . 3 M. __ — — —
k. t. __ — — —

Hamburg . . . .  300 BMk. 3 M. 144 30 — —
Londyn . . . . . 1 Pt.  St. 3 M. 6 36 6 35
Moskwa . . k. t. 99 50 — —
Petersburg . . .  100 Rs. t  M. 99 66 — —

• • . . .  100 Rs. k. t. — . --- — —
P ary ż  . . . 3 M. 76 5 75 90

¥ ' • • 1 M. __ — — —
Wiedeń . . . . . 150 Z ł .  R. 3 M. 93 — __ —
W ro c ław . . .  100 Tal. 3 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 33’/ | 
od l is tów zastawnych kop. 6Va 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop, 50

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Co kto lubi. 

Korrcspondencja.
Pani Walentowej z  Polesia.— Rs. 10 odebrano i p o ­

dług przeznaczenia przesłano. Damy znać o dalszym 
ciągu interessu, tylko prosim y o nadesłanie nazw iska i 
adressu.

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY

Brzozowski K onrad ob. 
z W ylezina nr 414, Bent­
kowski Leon ob. z Mikoła- 
jew ka nr 584, Doliwa A- 
dolf ob. z K um elska nr 
476, Dębski Kazimierz ob. 
z Szw arocinanr 2673, Do­
brzański Łukasz ob. z Lgo­
ty nr 1319j20, Grzegorze­
wski Antoni sztabs-kapit- 
z G rodna n r 414, Kowal­
ski Jó zef ob. z Lublina n r  
2856, Miąszyński W itold 
ob. z T rąbczyna n r 570> 
Nakwaski Józ. ob. z Świę­
cie n r 601, Obrzycki M ar­
celi ob. z W ilna nr 476, 
Roszkowski Juljusz oby. 
z gub. M ohylewskiej nr 
625, Szczytowicz rad. sta­
nu z gub. M ohylewskiej

żądano płacouo

Rs. kop. Rs. kop

5 20
— —

87 66
—

—

14 64 14 *1.9

— —

109 50
— — 110 59

742 50 _ .

W drukarni J. lingra . —  Wolno drukować. —  W a rsz aw a  duia 19 (31 )  Lipca 1857 r .  — S ta r sz y  cenzor, F. S o b ic s ic tn ń s k t .


